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R0ZWÖI WYNALAZCZOŚCI ROBOTNICZEI
popiera uchinała Komitetu Ekonomicznego

Pomysły w dziedzinie usprawnienia pracy będq należycie premiowane

»Gen. Walter« wychodzi diiś do
Otwarcie 14 z kolei polskiej linii regularnej

WARSZAWA (PAP) — Mając na celu stworzenie odpowied
nich warunków dla szerszego rozwoju wynalazczości i ruchu racjo
nalizatorskiego w przemyśle państwowym — Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów na posiedzeniu w dniu 21 bm. powziął uchwałą, któ- 
ra we właściwy sposób reguluje kompetencje w zakresie opinio
wania i premiowania za wynalazki i usprawnienia pracownicze.

Uchwala rozszerza uprawnienia

Panika i krach 
na giełdzie
■ ■ m ■ ■ ■

LONDYN (PAP) — City londyń
ska żyje pod znakiem i -yzysu. 
Depresja na giełdzie pogłębia się. 
Od kilku dni trwa silna zniżka pa
pierów państwowych, dewiz i zło
ta. We wtorek tendencja zniżko
wa osiągnęła rozmiary krachu. 
Rozpoczęta się masowa wyprze
daż walorów, przy czym ceny pa
pierów państwowych spadły gwał
townie. Rzeczoznawcy nie przewi
dują, aby w najbliższym czasie 

miała nastąpić poprawa sytuacji
Paniczne nastroje na giełdzie 

londyńskiej są przedmiotem ko
mentarzy redaktorów finanso
wych „Times", „Financial Times" 
i „Manchester Guardian".

Wszyscy oni dochodzą do wnio
sku, że następujące przyczyny 
spowodowały wybuch paniki na 
giełdzie:

1) Obawa przed załamaniem 
się streiy szterlingowej pod presją 
Stanów Zjednoczonych.

2) Konflikt gospodarczy między 
Wielką Brytanią a Stanami Zjed
noczonymi. Konllikt ten zaostrza 
się stale. Ostatnie wypowiedzi sze 
fa misji marshallowskiej w Londy 
nie Finiettera, jak i administrate 
ra planu Marshalla — Hoifn.ana 
nie pozostawiły wątpliwości co do 
rozmiarów tego konfliktu.

3) Ob iwa City, że pomoc mar- 
shallowska dla Anglii ińoże być 
wycofana Jeszcze przed upływem 
roku 1952.

4) Wyjątkowo ostry sprzeciw 
Waszyrgtonu wobec brytyjsko-ar- 
gentyńskiego układu handlowego.

5) Niemniej ostra presja Wa
szyngtonu w sprawie nowego ukła
du płatniczego między krajami 
naarshallowskimi. Ustępstwo ^ An
glii w tej kwestii wobec żądań Wa 
szyngtonu musiałoby spowodować 
katastrofalny odpływ brytyjskich 
rezerw złota 1 dewiz.

ej. Ogromne zmniejszenie się 
eksportu brytyjskiego do strefy 
dolarowe] 1 w związku z tym 
wzrost deffcytu dolarowego.

7) Wzmagające się ataki Wa
szyngtonu na dwustronne umowy 
handlowe, zawierane przez Anglię 
z krajami strefy niedolarowej.

8) Zagrożenie budżetu Crippsa 
wskutek silnego nacisku zorgani
zowanych mas roboto5ezveh Wiel
kiej Brytanii.

9) Obawa przed dewaluacją 
funta izterlinga.

„Financial Times’ usiłuje uspo
koić kapitalistów brytyjskich, po
cieszając ich, 'ze nadciągające za
łamanie gospodarcze odb-je się 
przede wszystkim i to najbardziej 
na masach pracujących. Wobec te
go .— jak twierdzi „Financial Ti
nes" — 'kapitaliści brytyjscy nie 

mają powodu do panik:

orgarozacji dołowych.
W myśl uchwały, zakłady pra

cy i jednostki gospodarcze, zatru
dniające ponad 100 osób, będę 
przyznawać 1 wypłacać premie do 
10 tys. zł., zatrudniające ponad 
250 osób — premie do 25 tys. zł., 
a zatrudniające więcej niż 500 o- 
sób — do 50 tys. zł.

Nagrody od 50 do 100 tys. zł. 
mogą być przyznawane i wypłaca
ne za zgodą jednostek nadrzęd
nych — zjednoczeń lub dyrekcji 
wielozakładowych przedsiębiorstw. 
Premie od 100 do 250 tys. zł. będą 
przyznawane i wypłacane za zgo
dą centralnych zarządów. Premie 
ponad 250 tys. zł. przyznawać bę
dzie właściwe ministerstwo, zawia
damiając o wypłaceniu Państwową 
Komisję Planowania Gospodarcze
go-

Małe zakłady pracy (poniżej 
100 zatrudnionych) występować bę
dą z odpowiednim wnioskiem do 
tych jednostek, którym bezpośred
nio podlegają.

Badanie przydatności zgłoszo
nego pomysłu i zakwalifikowanie

powinno być dokonywane nie
zwłocznie po zgłoszeniu.

W wypadku przyjęcia pomysłu 
przyznanie i wypłata premii do 50 
tys. złotych winna nastąpić w cią
gu 14 dni, a ponad 50 tys. zł. w 
ciągu miesiąca od daty uznania 
przydatności pomysłu racjonaliza
torskiego lub usprawnieiia.

W ten sposób uchwala Komite
tu Ekonomicznego zapewnia szyb
kie badanie i kwalifikowanie pomy 
s’ów robotniczych, zapewnia szer
sze uprawnien.a niższym jednost
kom gospodarczym i daie gwaran
cję wypłacania premii w możliwie 
najkrótszym czasie.

Wobec przedterminowego wy
konania planu wydobycia cegły z 
akcji robót rozbiórkowych — Ko
mitet Ekonomiczny na wniosek Mi 
nisterstwa Budownictwa uchwalił 
dalszą prowadzenie akcji rozbiór
kowej i zwiększenie ilości cegły 
odzyskowej.

Dla uporządkowania zagadnie

nia produkcji i obrotu towarowe
go w dziedzinie przemysłu ludowe
go i artystycznego — Komitet Fko- 
nomlczny polecił zorganizować 
Centralę Spółdzielczo-Państwową 
Przemysłu Ludowego i Artystycz
nego, która przejmie dotychcza 
sowę działalność niektórych przed
siębiorstw państwowych oraz róż
nych działów spółdzielni i central 
w zakresie wytwórczości 1 dystry
bucji.

Komitel Ekonomiczny przyjął 
do wiadomości projekt rozporzą,- 
dzenia ministra leśnictwa w spra-1 
wie zakresu działania i organizacji 
zespołów przedsiębiorstw lasów 
państwowych.

W dalszym ciągu akcji dostoso
wania organizacji przecisięDiorstW 
do zasad systemu finansowego, 
wynikających z potrzeb gospodarki 
planowej. Komitet Ekonomiczny 
uchwalił wytyczne dla przedsię
biorstw podległych Ministerstwu 
Oświaty.

Ä f
W dniu dzisiejszym odchodzi 

z Gdańska polski motorowiec 
„Generał Walter" otwierając lł 
z kolei polską linię regularną, 
która będzie utrzymywała łącz
ność między portami polskimi, a 
poit-ami Indii i Pakistanu. Trasa 
nowej linii przebiega przez Ant
werpię, Genuę, Neapol, Port Said, 
Suez, Dżibuti, Aden, Karaczl, Bom 
baj i Kalkutę. W drodze powrot
nej siatki tej linii będą zawija
ły dodatkowo do Hamburga. Po
dróż m-s „Gen. Waltera" trwać 
będzie cztery miesiące, a powrót 
statku przewidziany jest na po
łowę października br. Częstotli
wość rejsów na linii indyjskiej 
utrzymywana będzie co dwa mie
siące.

Następnym statkiem, który po
płynie z Gdańska do Indii i Paki
stanu, będzie s-s „Kiliński”, któ
ry wyjdzie w morze 22 sierpnia 
br.

Wiadomość niniejsza jest ży
wym dowodem rozwoju pclskiej 
floty handlowej i skuteczności 
naszy'ch wysiłków akwizycyjnych 
dla uzyskania nowych ładunków.

(am)

Zbrodnicze drogi Adama Doboszyńskóep
w świetle dokumentów i zeznań świadków

Sprawcy nadużyć 
przykładnie 
ukarani

WARSZAWA. (PAP). — Sąd 
Okręgowy w Warszawie rozpa
trywał w trybie doraźnym sprawę 
Wiktora Ludwika Pogoi helskie
go, byłego dyrektora Morskiej 
Centrali Zaopatrzenia i Stanisła
wa Nawrockiego, dyrektora od
działu gdańskiego MCZ o,az Ta
deusza WyczansKietjo i Andrzeja 
Kostry — członków zarządu (Spół
dzielni pracy „Mechanika”.

Pogorzelski i Nawrocki oskar
żeni byli o to, że działając w po
rozumieniu, Jako kierownicy po
wołanej przez Ministerstwo Że
glugi 1 Handlu Zagranicznego Mor 
skiej Centrali Zaopatrzenia, ma
jącej na celu dostarczanie i dy 
stryoucję artykułów reglamento
wanych dla instytucji podleg
łych temu Ministerstwu, ’— sprze
dawali n-a wolny ,ynek znaczną 
część tych artykułów, pobierając 
za to łapówki.

W dalszym ciągu procesu prze ciwko Adamowi Doboszyńsfciemu 
prokurator zgłosił wniosek o zaliczę nie w poczet dowodyiw szeregu do
kumentów, zawierających wyjaśnienia pisane własnoręcznie przez oskar
żonego.

Oddzielny rozdział działalności 
Pogorzelskiego i Nawrockiego 
stanowią ich stosunki z kierowni
kami firmy „Mechanika-’, oskar
żonym Kostro i Wyczańsknn. 
Przewód sądowy ustalił, że Ko
stro i Wyczański — zarządcy me
chaniczno - spedycyjnej spół
dzielni „Mechanika” płacili mie 
slęcznie 50.000 zł. Pogorzelskiemu 
i Nawrockiemu w okresie od 
września 1947 r. do maja 1948 r- 
W sumie wpłacili oni 450.000 zl.

Przewód sądowy w całości po
twierdził zarzuty aktu oskarże
nia- Sąd skazał Pogorzelskiego na j 
karę 12 lat więzieni.* i utratę 
praw publicznych na 6 lat, a 
Nawrockiego na 6 lat więzienia 
i utratę praw na przeciąg 3 lat. 
Kostro i Wyczański skazani zo
stali na 4 lata więzienia każdy.

PRZEWODNICZĄCY (pokazuje 
oskarżonemu dokument): Czy oskar
żony pisał to własnoręcznie?

OSKARŻONY zbliża się do stołu 
sędziowskiego i po obejrzeń u przy
znaje stłumionym głosem: Owszem, 
pisałem-

Pierwszy dokument, który został 
odczytany przed sądem, jest stresz 
czemem orzesłuci iania Drboszyń- 
sloego z października 1947 r. przez 
przedstawiciela organów śledczych. 
Streszczenie pisane własnoręczni e 
przez oskarżonego wyjaśnia szczegó
ły wszystkich kontaktów, jakie miał 
w kraju w liczb e 38 »ymiema na
zwiska wszystkich osób, poJaje szy ■ 
fry NSZ i fakt założenia oddziału 
NSZ w kraju craz szczegóły o dzia
łalności wywiadowczej „Aleksandra", 
o siatce szp egowslriej tzw. rządu 
w Londynie oraz o konspiracji P. 
P. N., do której należał.

Przyczyny powrotu 
do Polski

Przyjazd Doboszyńskiego do kraju 
był tylko pierwszym etapem zakro
jonej na długą metę akcji politycz
nej. Etap ten został przeiwany aresz 
towaniem Doboszyńskiego w przede-

z Amerykanami i wyjaśnia, że szu
kając oparć a mógł wejść z nimi w 
stosunki tylko na płaszczyźnie pracy 
pcliityczn.j w kraju. Stosunki pani 
jące na emigracji me interesowały 
władz amerykańskich i zresztą miały 
one tam szereg swn cli konfidentów. 
Pozycja Doboszyńskiego na em gra
cji była poderwana jego działalno
ścią przeciwko gen. Sikorskiemu. 
Miał on zamiar weiśr w kontakt z 
wywiadem amerykańskim dopiero po 
pobycie w kraju.

Pracując dla Niemce >v nrzed wri 
ną, Doboszyński nie potrzebował 
szerokiej płatnej sieci informatorów. 
Rozmawiając z przyjaciółmi politycz
nymi czerpał jednocześni informa
cje dla Niemców i szeÄvl nakazaną 
przez nich propagandę Dla akcji po
litycznej wskazanej przez Niemców 
miał do dyspozycji aparat organiza 
cyjny SN. Kilkumiesięczny pobyt w 
kraju miał pozwolić Dcboszyńskicmu 
na zrekonstruowanie ?rupy działaczy 
politycznych, za pośrednictwem któ 
rych mógł zbierać info macje i pra
cować politycznie. Dopiero po'.Jm 
zamierzał Doboszyń -ki u,ść za gra
nicę i zwrócić się bezpośrednio do 
Amerykanów. Do czasu sfinalizowa
na rozmów z Aroerykawm*, wvstar

Uchwały Zarządu Głównego
Ziud’Samopomocy Chłopskiej«

WARSZAWA (PAP). Na plenar
nym posiedzi n'u Zarząd Główny 
ZSGh uchwalił szereg wiUcsków do
tyczących aktualnych zadań zw’ązku 
na odcinku prac kulturalno - iświa- 
totwydi i gospodarczych

Wychodząc z założenia, że pod 
niesienie poziomu kulturalnego mali 
I średniorolnych chłopów wiąże się 
nierozerwalnie z całokształtem prac 
ZSCh, Zarząd Główny jiolccil zmo
bilizowanie -ałeg* aparatu na wszy
stkich szczeblach organizacyjnych dla 
wykonania planu ofensywy kultural
nej na wsi.

ZSCh włącza się do akcji likwida
cji analafebtyzmu z całym swoim 
aparatem terenowym.

W ramach akcji up; wszechnśenia 
Iksiążki i prasy ZSCh dołoży wszel- 
kicii starań do zorganizowania ma
sowego czytclnAtwa w oparciu o

istniejącą sieć bibliotek gminnych i 
gromadzkich, punktów b-bliotecz 
nych i przez organizowanie stałych 
punktów, sprzedaży książek i czaso
pism w gminnych spółdzielniach 
Samopomoc Ghlop-ka".

t Przemówienie 
min. Rapackiego 

w Szczecinie
MINISTER ŻEGLUGI ADAM 

RAPACKI WYGŁOSIŁ WCZO 
RAJ V/ SZCZECINIE PRZE
MÓWIENIE Z OKAZJI INAU
GURACJI „DNI MORZA".

STRESZCZENIE (PRZEMÓ
WIENIA PODAMY W NU
MERZE JUTRZEJSZYM.

Adam Dobosiyński składa zesnanla.

dniu najważniejszych rozmów, które 
miał on przeprowadzić w Warszawie 
z Jaworskim, Kobylańskim, Brau
nem, Bukowskim i Studentowiczem. 
Wszystkie te nazwiska jsedal oskar
żonemu Berezowski

Doboszyński mówi następnie o 
opin i władz śledczych według któ
rej do powrotu do kra:u pchnęły go 
zlecenia ministra Berezowskiego i ma 
jora „Aleksandra" oraz ambicją oso
bista Doboszyńskiego. Poczuwszy się 
wolnym od duszącej go od 12 łat 
„zmory" wywiadu niemieckiego, ma
rzył on o odegraniu wielkiej roli po
litycznej w takiej Polsce, która by 
powstała w wypadku zwycięstwa An
glo ..asów.

Doboszyński zaprzecza temu, ja
koby nawiązał bezpośredni kontakt

czał mu kontakt 
drem".

z mjr. „Aleksan

Historia współpracy 
z Niemcami

Z kolei 'prokurator przedstaw'a 
sądowi drugi dokument, który jak 
przyznaje oskarżony również pisa
ny był wfasnoręczn e przez nfego 
i yv którym op.suie „swoje prząbycia 
psychiczne". ,.W r. 1933 zaangażo
wałem się w wywiadzie niemieckim, 
wciągnięty 'ani przez Aleksandrę 
Tyszldewiczową. Dałem s:ę wówczas 
zasugerować, że interes narodu pol
skiego iest zbieżny z interesem na 
rodu niemieckiego i w przekonaniu 
tym żyłem do chwili aresztowania w

błąd i po wyjściu na wolność uczy
niłem w kw'etriiu 1939 r. poważną 
próbę zerwania z wywiadem niemiec 
kim. Próba ta nie dala, niestety, wy- 
r.iku. Niemcy w dalszym ciągu da
wali mi instrukcje, idacc wprawdzie 
no linii ;ch 'nteresów, ale któ-e od- 
jaowiadalv mojej przedwojennej lin'i 
ideowej i które mcglem sobie inter
pretować jako korzystne dla Polski 
Tak więc, wyjeżdżając z Portugalii 
w październiku 1940 r. otrzymałem 
do wykonania w Anglii ro.rójną in
strukcję: prowadzenia ak(j‘ antyży
dowskiej, antyrosyjskiej i przeciw 
Sikorskiemu. Próbę rbakr.ia Sikor
skiego w 1913 r., rozkaz propagandy 
przeciw rozlewowi krwi w kraju i 
przeciw oowstaniu rozkaz propagan
dy antybrytyjskiei po powstaniu — 
wszystkie te rozkazy ipoglcm Wyko
pać ' bez załamania wewnętrznego. 
Dopiero w 1942 r g.h Niemcy za 
żądali ode mnie obfitych i szczegó
łowych wiadomości o tvm. co sic 
dzieje w ruchu podziemnym w kraju, 
odpowiedziałem ponowna próbą zer. 
wania ze służba w w\«».'.dz'e. I ta 
próba me powiodła s'(^ł 'ż Niem 
cy zagrozili imi zdemaskowaniem mej 
działalności przed wywiadem polskim 
i arngidsk'm.

Nowe projekty
W połowie 1943 r. gdv stało się 

dla mnie jasne, że Ni- rny przegra
ją, postanowiłem zost-ć sztandar? 
twm ideologiem polskiego 
narodowego, b wiem \-T tun czis’e 
moja osobista pozv- a polityczna zna 
c-nie wzrosła. — W tym celu wy
dałem prace w języ ku ai1*>cl kim 
, Ekonomie miłosierdzia" craz licz
ne artykuły zebrane w książce pt. 
..Studia p lityczne".

Po zerwaniu mej współpracy z 
Niemcami zaczajeni marzyć o odc- 
creniu w Polsce wielkiej rolr poli
tycznej".

Z kr,lei prokurator odczytu p v.v- 
kcz 'instrukcji, iahte oskarż. iv trzy 
mai od wy w «du meni'cck-cgo. Je
sień 1942 r. — instrukc’a orosze
nia noty sowieckiej i pod oy próby 
obalenia gen. Sikorski cg \ W kwietniu 
1943 r. — instrukcja o propagandzie 
yy związku z Katyniem. Jasie/. 1943 
roku — instrukcja o szerzeń": pro- 
lagandy za zao-zestamcm rozlewu 
"vwi w kraju. Wrzesień 1944 r. — 
instrukcja o szerzenie alarmistycz
nych wiadc mości n- temat stc-unków 
na terenach Polski wyzwolonych 
przez wojska radzieckie.

Trzeci dokument
Prokurator przechod-, do następ 

nego z kolei dokumentu — zeznań 
Doboszy ńskieg a — którogo auten
tyczność potwierdza oskarżony.

Na wyjazd Doboszy ó d ego do 
kraju złożyły się trzy oddzielne przy
czyny zlecenia Berezowskiego, zle 
cenią mjr. „Aleksandra ” oraz cjoni 
ste cele oskaiżonego. W rozmowie 
z Doboszyńsldm Berezowski dał wy
raz swoim treskom yv związku z we 
wnętrznymi rozkładem i rozbiciem 
emigracji oraz stosunkami w tzw. 
rządzie londyńskim. Berezowski do
dał, że aparat londyńskiego Min’ster- 
stwa Spraw Wewnętrznych nomoże

z niej wyjść. Mówiąc c strych to- 
sunkach z mjr. „Aleksandrem“, któ
ry miał zapewnić mu oparcie w wy
wiadzie aniery kańskim, oskarżony 
stwierdził: „Radiostacja, Górą „Alek 
sander“ miał umieścić dla mnie w 

i, miała być specjalnego typu, 
niemożliwa do podsłuchiwania i u- 
mieszczona w takim miejscu, by ko- 
lzystać z niej magły i oddziały NSZ 
i ja. Zrozumiałem, że chcąc zaspo
koić moją ambicję i zając naczelne 
stanowisko w życiu politycznym Pol 
ski, będę musiał postara Się o opar
cie podabne dc jego, jak’’ego przez 
tvle łat doznawałem od Niemców. 
Wyprawa do Polski miała podnieść 
znacznie mój rozgłos poetyczny i po 
zwolić mi na uzyskanie lepszych wa
runków. Kontakt i mjr. „Aleks:1 
drem” dogadza) mi, gdyż pozwalał 
wyczekać na najodpowiedniejszą dla 
mnie chwilę do ostatecznego zwią
zania się z yvywladem amerykań
skim".
„Marzenia“ i „ambicje“

„W krany wszystkie toczone prze
ze mnie rozmowy ycękorzyętbłem dła 
celów jmopagandy, zlecone: mi prze z 
mjr. , Vleksandra“ craz dla wywia
du. Wywiadem moim obejmowałem 
zagadnienia o charaktenc politycz
nym i społecznym oraz zagadnienia 
gospodarcze natury ogólnej, z wyłą
czeniem szczegółowego wywiadu 
przemy sloweg:- a ze szczególnym u- 

obozu i względnieniem planu 'rz; letniego i 
,ego wykonania. Na wypadek wouy 
miedzy Angles ami a Związkiem 
Radzieckim male n zamiar za=zic 
się w „las". Z chwilą zwycięskiego 
dla Anglosarów końca wojny prze
widywałem, że podziem1» wraz z 
pizybyłą do kraju armia Andersa o- 
be’mie w Polsce rządy. Mógłbym 
wówczas zmobilizować poważną s ’; 
zbrc ną i polityczną, która umożU- 
witabv mi odegranie ro'i pierwszo
planowej, zadawalają^ moją ambi- 
cję".

Po odc7.vta.niu tego stati ego do-

1936 r. Zrozumiałem jednak swój!;skarżonemu dostać się do Polski i

kvmcntu o -karzenv pare wi e stwier
dza, że części zeznań, klórę dotyczą 
współpracy z wywiadem niemieckim

■ wycofuje.
Prokurator nrzvroniim, że doku

ment ten, zawderaiąry zczn-nia zło
żone w toku śledztwa, zests’ własno
ręcznie napisany przez oskarżonego, 
co potwierdza on obecnie.

Adam Doboszvńs.k.i i /powiada na
stępnie na szereg pyt-ń, postaw o- 
nych przez swego cbroncę adw. Ma
ślanko. Linia ebreny znderza do za
akcentowania politvez iego chara! 
ru walki oskarżonego przeciwko gen. 
Sikorskiemu.

Zeznania świadków
W piątym dniu rczpra ty sąd prze 

słuchał w teku p„stępowania dowc 
dowego świadków, rekrutujących s> f 
przeważnie z przedwojennego konia- 
wywiadu kb z oficerów zawodowych, 
którzy- ze'Im-di s ę z oskarżonym w- 
czasie jego służby w wjjsim. Świad
kowie naświctBIi powiązania Adama 
Doboszy-kt.iego z wywiadem ni“- 
mieckim i przedstawili środki ostroż
ności, jakie wcbec m-go prredsie 
wzięto w czasie służby wojskow-j 
w Wojsku Polskim w Wielkiej Bry
tanii.

Cześć banderze ludowej na morzach świata!

396589
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Korowód cieni
wokół Doboszyńskiego

Przed sądem Polski Ludowej 
•tai.ąj jeden z hersztów wojujące
go polskiego faszyzmu — Adam 
Doboszy Aski.

Znaliśmy go jako dobrego mów
cę, wyśiŁ e.iicie żonglującego fra
zesami Bóg i Ojczyzna, przedmu
rze chrześcijaństwa itp. Wiedzie
liśmy, że jest mistrzem szczucia, 
te potrafi wyzwalać ludzi z poczu
cia człowieczeństwa i wszczepiać 
lm żądzę krwi i nienawiść raso
wą. Słyszeliśmy, że był rzeczni 
idem wykorzystywania ambon do 
•zerzenia tzw. przez siebie teorii 
entyliberalnego nacjonal.zmu.

Poznaliśmy go jako pełnego 
megalomanii hurrapatriotę zacie
kłego wroga narodów ZSRR, żą
dającego Polski od morza do mo
rza. żądającego dla siebie i podob
nych sobie — niewolników w po
staci wielomilionowych rzesz U- 
Łramców i Białorusinów, których 
chciał wynarodowić metodą krwa
wych pacyfiKacji.

Propagował on również nie mniej 
gorąco ideę „unarodowienia" han
dlu polskiego drogą biologicznego 
wyniszczę,, a Żydów, drogą wska
zana w Radomiu i Przytyku. Zna
lazł pojętnych uczniów, którzy 
kontynuując zaczęte przez niego 
dzieło zhańbili imię Polski pogro
mem kieleckim. Wsławił się w 
swoim czasie zdobyciem Myślenic, 
gdy na czele otumanionych golo- 
wąsów i mętów soolecz-ny ch plą
drował myślenickie kramy żydów 
skie i mieszkanie starosty Bas- 
sary.

Ale nie znaliśmy go jako zdraj
cy, szpiega, prowokatora i dywer- 
santa — bo takim a nie innym jest 
w świetle faktów i aktu oskarże
nia następca Romana Dmowskiego, 
kandydat na „wodza narodu" — 
Adam Doboszyński.

Karząca ręka sprawiedliwości 
zdarła zeń maskę obłudy i fałszu, 
odsłaniając nagą 1 przeraźliwą w 
swej ohydzie prawdę, że od za
rania swe] politycznej działalności 
aż do momentu aresztowania pozo
stawał na żołdzie największych 
wrogów narodu polskiego — nie
mieckiego hitleryzmu 1 anglosas
kiego imperializmu.

Zdawało by się, że przed są
dem Polski Ludowej stoi pojedyn
cza zdegenerowana jednostka.

Ale proces Doboszyńskiego nie 
Jest procesem jedn >stki. Nie jest 
Tównież procesem tych nielicznych 
popleczników i przyjaciół Dobo- 
Bzyńskiego, których nazwiska Ą- 

. tuje akt oskarżenia i którzy w to
warzystwie Deringów, Burdeokich 
i Skiwskich znaleźli dziś chwilowe 
schronienie pod opiekuńczymi 
skrzydłami anglosaskich protekto
rów. Jest natomiast procesem prze

ciw tym wszystkim ujawnionym i 
nieujawnionym, przefarbowanym 
i zatwardziałym tzw. narodowcom.

Przed sądem Polski Ludowej 
stają dzisiaj pobratymcy Stronnic
twa Narodowego, stają krzykacze 
: „Obwiepolu", suną ławą ekspal- 

karze z Oeneru, przewijają się re
daktorzy „Warszawskiego Dzień 
nika Narodowego", „ABC", .Male- 
go Dziennika" i innych Prosto z 
Mostu Orędowników rodzimego 
faszyzmu.

Ale na tym nie koniet istotne
go sensu procesu Doboszyńskiego. 
Na emigracji między sanacją a en
decją ustały wszelkie kłótnie i 
waśnie (przecież różnic ideologicz
nych nie było). Doboszyński, nie
zależnie oo wykonania woli swo
ich niemieckich mocodawców od
daje się do dyspozycji przywódcy 
najbard7:ej wstecznych sił — gen. 
Sosnkowskiego, by na jego zlece
nie, z kolei za pieniądze amery
kańskie, prowadzić dywersję w 
kraju. Przed i po Doboszyńskim 
do grupy Sosnkowskiego zgłasza
ją akces inni polscy wielbiciele 
Mussoliniego czy Hitlera. Z niedo
bitków piłsudczyzny i endecji po
wstaje jeden obóz scementowany 
wspólną, bezkresną nienawiścią do 
wszystkiego, co tchnie postępem, 
a przede wszystkim ziejący niena
wiścią do Polski Ludowej 1 Zw. 
Radzieckiego.

Jasne jest przeto, że akt oskai- 
żenią przeciwko Doboszyńsulemui 
rozciąga się również i przeciw sa
nacyjnym jego pobratymcom.

Na marginesie procesu Dobo- 
szyńsj lego przed sąd milionów 
prostych Polaków pozwani są rów
nież wszyscy ci zbrodniarze, któ
rzy traktując Polskę jak folwark, 
poprzez faszyzację, izolację kraju 
od Zw. Radzieckiego, a także przez 
nakty z hitleryzmem — sprowadzi
li na naród klęskę wieloletniej o- 
kupacji.

Wokół Doboszynskiego groma 
dzą się cienie panów z BBWR, spe
ców od cudów nad urnami, inkwi
zytorzy z Brześcia i Berezy. Zbie
rają się macherz/ Ozonu, rzeczni
cy „mocarstwowości", szermierze: 
walki o kolonie twórcy Lewiata- 
na. Za Doboszy.Yskim ciągnie po
nury korowód wrogów polskiego 
ludu i zdrajców naszego kraju.

A wyrok, który sąd wymierzy 
Adamowi Doboszyńskiemu, będzie 
jednocześnie wyrokiem moralnego 
potępienia tycH wszystkich, co 
wprawdzie nie zasiedli razem z 
Doboszyńskłm na ławie oskarżo
nych, lecz wraz z nim ponoszą 
winę i odpowiedzialność za zbrod
nie przeciw Polsce.

M. D.

WRAKI NA ŁOWISKACH BĘDĄ OZNAKOWANE
Interirencja rybakom umożliwia szybką realizację projektów

Sprawa oznakowania wraków na łowiskach Głębi Gdańskiej 
od dłuższego czasu wywoływała wśród rybaków mnóstwo komen
tarzy. Rozmowy między poszczególnymi instytucjami rybackimi a 
Wydziałem Hydrograficznym GUM. w ciągu ostatniego półrocza nie 
dały konkretnego wyniku, natrafiały bowiem na szereg poważnych 
trudności, których rozwiązanie nie było wcale łatwe, mimo, iż było 
sprawą palącą.

Społeczne stanowisko 
załogi s-s »Narwik)

W czasie ostatniej podróży tram
pa GAL-u s-s Naiivik z Rotterdamu 
do Casablanca zaobsei wowano prze
cieki w komorach lewego i środko
wego katła. Po przybyciu do portu 
w Casablance i po wygaszeniu ko
tłów, mimo panującego tam jeszcze 
gorącą załoga mechaniczna przystą
piła natychmiast do naprawy defek 
tów.

Dzięki ofiarnej pracy załogi w bar 
dzo ciężkich warunkach, hez pomo
cy stoczni statek wyszedł z portu 
bez opófrlenia, oszczędzając tym 
samym w dewizach opłaty przesto
jowej^ i wydatki na naprawę stat-

RUCH STATKÓW

Narwa Makler Ladun Skąd
Dokąd

od dnia 22.1 godz. 15.00 

do dola 23.0 godz. 15.00

GDYNIA! — na wejściu:

S.N.A. 8 fr. Navig. P- Francja
Colmar ff. „ P- Anglia
Carl Clausen Baltica m. 199,5 Dania

dun.
Margaret* dun. R.B P „
Georgio« G. Baltica r. 4^30 Włochy

ffr-
Alfa szw. Agrnor dr 38«\4 Szwecja
Narrandera srw Baltica p.
I. P- Suhr dun. Navig. P- Dania

— na wyjścln:

Borysław poi. GAL Ir. 6716 °oT. Am.
Waryński poi. ,, P- Norwegia
Dione fr. Navig. W 3086 F rancja
Draco hol. ,, dr. 209,1 Holand;a
Hełmy szw. Bal* ca P- Lulea
Verdandi fin. Nar Ig. w. 493 Finland.
Norlandia pan Gama 10057 Wiochy

GDANSK: — na wejścia:
Karhula fro Nav«f. P. Karge
Titania szw. El! fr* Lanckrona
Concordia dun. v’ćT q p Nolundbo
Aida Laura wlR. B. P- —
Zeeland hol. L P Hamburg
Nagu Tin. Navig. P- —

— na wyjścia!

Normativ: ile fr Agmor w ?225 Kalle
Edith szw. , Vf *11 s n St. Mało
Venta radź. N irrig w. 3412 I ibawa
Prometay radź. ,, ź 60
Lew ant poi. GAL Jr Gdynia
V«v nor. ■»dl lica P- —

Lida poi. GAL w. —

UKSENDA: p- — pusty, dr — drobnica.
— fflitio, nr. — węgle], b. — butler.

:»
ku w wypadku dokonam« jej pWez 
stocznię w Casablance.

Dyrekcja GAL-u, doceniając po
stawę obywatelską załogi s-s Nar
wik nagrodziła najbardziej zasłużo
nych — pak1 cza Zachę- Antoniego,
II mechanika Michalaka Michała i
III mechanika Zopoth Jana sumą zł 
po 20.000, a smarownika Majera 
Edwarda 1 palacza Domańskiego Ste 
fana nagrodą po zł 15.000. (am)

Najbardziej obfite łowisko, bę
dące równocześnie łowiskiem naj
bliższym gdyńskiej i helskiej ba
zy rybackiej, skupiających więk
szość polskich kutrów, w wielu 
miejscach zasiane jest tajemniczy 
mi, bliżej nieokreślonymi wraka
mi, które powodowały utraty cen 
nych sieci i ryb. Jak obliczono, 
w ciągu ubiegłego roku straty w 
sieciach, spowodowane przez wra
ki na Głębi Gdańskiej, wyniosły 
ok. 30 mil z-., nie licząc strat 
w rybach i strat niezgloszonych 
w Morskim Urzędzie Rybackim, 
Poszkodowani rybacy występowa
li z wnioskami o oznakowanie 
tych wraków i umożliwienie w 
ten sposób omijania ich dla za
oszczędzenia zarówno sieci jak i 
połowót..

Trudności
hydrografów

Sprawa początkowo nie wyda
wała się tak prosta jak to wyglą
dało w ustach rybaków. Hydro
grafowie twierdzili, iż wraki, leżą 
ce na dużych głębokościach, do
chodzących do 80 m, nie przesz
kadzają statkom w żegludze i dla
tego nie były dotąd oznaczane; 
twierdzili, że wraków tego rodza
ju -nie oznacza się na oałym świę
cie. Brak jest również uznanego 
międzynarodowo symbolu oznacza
nia tego rodzaju wraków, nie sta
nowiących przeszkody dia żeglu
gi a oznakowanych jedynie dla 
celów rybackich.

Ustalony znak, zdaniem hydro
grafów, wymagałby ogłoszenia w 
„Wiadomościach Żeglarskich"; pła
wy musiałyby być dużych roz
miarów ze względu choćby na głę
bokość wody. Boje musiałyby 
być choćby w części świetlne i ko
sztowałyby do 2 mil. zł. sztuka. 
Konserwacja kilkudziesięciu takich 
boi wymagałaby nie tylko sporych 
kredytów, ale nowych etatów oso
bowych i jednostki pływającej 
Krótko mówiąc, oznakowanie wra
ków byłoby przedsięwzięciem po
ważnym, eksperymentem, nad któ
rego celowością rależiło by się 
poważnie zastanowić.

Dla rozwiązania tego problemu 
odbyło się w pierwszym półroczu 
bież. r. kilka konferencji, wymie
niono szereg listów i ustalono ok. 
20 niebezpiecznych dla rybaków 
miejsc. Ostatnia konferencja od
była się w Gdyni 23 bm. z u- 
działem przedstawicieli Wydziału 
Hydrograficznego GUM., tegoż 
wydziału Marynarki Wojennej, 
MUR., MIR., przedstawiciela Zjed
noczenia Rybaków Morskich oraz 
przedsiębiorstw połowowych „Ar
ka" i „Łosoś".

Rybacki sposób
Po przedstawieniu poglądu hy

drografów na sprawę, momentem 
zwiotnyir. w dyskusji stało się 
oświadczenie przedstawiciela ry
baków ob. Hermana, który stwier
dził, iż on sam i jego koledzy od 
wielu miesięcy utrzymują na swo

im łowisku kilka boi- znakujących 
wraki. Są to znalezione na brze
gu, niewielkie boje, zakotwiczone 
na kawałku betonu i zwykłej sta
lowej lince. Część górną bof sta
nowi wysoki ki] z chorągiewką; 
boja taka kosztuje bardzo nie 
wiele, a doskonale spełnia swoją 
rolę. Podobne boje stawiają nieda
leko polskich brzegów rybacy 
duńscy, stawiali je ró\vnież nie
mieccy, co nie stanowiło żadnej 
przeszkody dla żeglugi. Dlaczego 
w ten sam sposób nie miałyby 
być postawione boje dli. oznako
wania poz istaiych wraków?

W ten sposób udziat rybaków 
w dyskusji sprowadził ją na tory 
realne; umożliwi on zapewne szyb
kie oznakowanie wraków bez u- 
życia wielkich kredytów i wyko
nywania wielkich manipulacji. Os
tatecznie za podstawę prac przy
jęto -propozycje rybaków wykona
nia pław w zakresie mniejszym, wspomogło wiedzę techników, (am)

a całkowicie zaspokajającym po
trzeby rybołówstwa. Postanowiono 
również, iż pławy te będą mogły 
być stawiane i obsługiwane przez 
małą jednostkę rybacką pochodzą
cą albo z MUR., albo z MIR. (np. 
„Michał Siedlecki").

W ciągu najbliższego tygodnia 
Wydział Hydrograficzny MUR. o- 
piacuje kosztorys dostosowania 
istniejących pław do potrzeb rybo
łówstwa, co będzie stanowiło pod
stawę do zdobycia odpowiednich 
kredytów w Ministerstwie Żeglugi. 
Należy przypuszczać, iż nastąpi 
to szybko i ca'a sprawa zostanie 
załatwiona w ciągu najbliższego 
miesiąca.

Jeśli w ciągu tak krótkiego cza
su wrak’ będą oznakowane, stanie 
się to dzięki wyraźnemu stanowis
ku i konkretnym propozycjom 
przedstawiciela rybaków ob. Her
mana. Doświadczenie rybaków

Statki przybrzeżne w służbie
dniu Suiięta Morzavc

W dniu Święta Morza dnia 
29 bm- statki Państwowego Przed 
siębiorstwa Żeglugi Przybrzeżnej 
w Gdańsku oddane będą do dy-

Wystawa
w szkole odzieżowej

Dyrekcja publicznej, średniej szkoły 
odzieżowej w Gdańsku przy u!. Grodzkiej 
20 (przy „Żegludze") zawiadamia, że dn. 
25 i 26 bm. odbędzie się wystawa prac 
młodzieży. Wystawa otwarta w godz. 
10—17. (u)

PONOWNE OŻYWIENIE
Komitetu Aktywizacji Rejonu Elbląga

ELBLĄG (cm). Pomyślne tempo «wego rozwoju gospodarczego 
w roku ubiegłym i bieżącym zawdzięcza Elbląq przede wszyst
kim powstaniu Komitetu Aktywizacji Rejonu Elbląga. Komitet po
trafił rozładować w dużym stopniu marazm, który zaciążył na 
sytuacji miasta w pierwszych latach powojennych, wzbudził za
interesowanie rejonem Elbląga najwyższych czynników państwo
wych i w rezultacie w poważnym stopniu przyczynił się do oży
wienia rozwoju życia gospodarcz ego miasta Rzucone kredyty in
westycyjne miasto odebrało-i przepracowało zgodnie z planem.

Poważny start gospodarczy 
miasta wysunął na czoło najpil
niejszych potrzeb miasta rozlicz
ne inwestycje, które wiążą się 
z normalnym tempem rozwoju 
Elbląga, jak i z zaspokojeniem 
życiowyc ivpotrzeb tysięcy rodzin 
świata pra&y już tu mieszkają
cych. Do zajęcia się dalszymi za-

TB0
Tygodniowa Biblioteka 

Obiegowa
to najdogodniejsza wypożyczalnia 
książek dla ludzi pracy, w której 
książki nie tylko przynoszone są do 
domu, lecz po przeczytaniu przecho

dzą na własność czytelników. 
Szczegółowe informacje oraz prospekty 

1 katalogi
Warszawa — Daszyńskiego 16.

60<05-k

gadniemami zabrakło od pewne

inicjatywa ożywienia KARE-Iu. 
Tym razem je] gorącymi rzeczni
kami byli: Komitet Miejski PZ 
PR, władze miejskie oraz kierow
nictwo Zakładów Mechanicznych 
im. Gen. Świerczewskiego.

Zorganizowana przy Komitecie 
PZPR sekcja KARE-lu wyszła z 
dalsza inicjatywą, organizując lo
kalny Komitet. w skład którego 

^7)1 zarówno członkowie zamar-
go czasu KARE-lu, który z wiel- lego KARE-lu, jak _ cl czołowi
ką inicjatywą ]— zdawało się 
przystąpił do pracy przed blisko 
dwoma laty.

Niecałkiem korzystna dla El
bląga i jego dalszych interesów 
była obsada Komitetu, złożona w 
olbrzymiej większości z ludzi zaj
mujących kluczowe pozycje w 
życiu gospodarczym nie Elbląga, 
ale zespołu Gdynia — Gdańsk. 
Nic więc dziwnego, że ci rzecz
nicy spraw Elbląga, nie stykający 
6ię z nimi bezpośrednio w życiu 
codziennym, pochłonięci zagad-' 
nieniami swych miast — nie zna
leźli więcej cz^„u dla zagadnień, 
do których nakłania ich -uczest
nictwo w KARE-lu.

Komitet Aktywizacj. Rejonu 
Elbląga zamierał powoli, a akty
wizujące się miasto traciło opar
cie, którego potrzebę bardzo od
czuwało. Wyszła więc ponownie

POLSk.il l OBCE STATKI 
Na STOCZNI

W ostatnim czasie Stocznia 
GdyńsKa przeprowadziła szereg 
remontów na statkach obcych i 
polskich. Drobne naprawy wyko
nano na statkach: brytyjsk'ch
„Baltraffic" i „Baltara”, norwes
kich „Ulsnes’’ i „Lugwin" oraz 
duńskim „Cyryl'. Obecnie znajdu
je się w Stoczni Gdyńskiej statek 
GUM-u „Zodiak", który przecho
dzi odnowienie klasy 4-letniej.

Szereg napraw przeprowadzo
no także na polskich statkach, a 
mianowicie na: „m-s „Lechistan", 
m-6 „Lublin’', m-s „Stalowa Wola , 
m-s „Czech", m-s „Satory" oraz 
holowniku „Czapla".

INWESTYCJE w GDYŃSKIM 
PORCIE' DRZEWNYM

Port drzewny „Pagedu" na 
Oksywiu został w ciągu ostatnie
go roku poważnie doinwestowa
ny. Na budowę łożysk pod szta- 
ple, rozbudowę torów kolejki wą
skotorowej oraz budynki socjalne 
wydano 25 mila zł.

STOCZNIA SZCZECIŃSKA 
BUDUJE PONTONY

Jak już podawaliśmy Stocznia 
Szczecińska otrzymała od GAL-a 
zamówienie na wykonanie 6 pon
tonów do podniesienia statku 
,Lech'. Przy wykonywaniu pon
tonów natrafiono na duże trudno
ści, mimo to Stocznia dostarczyła 
2 pontony w połowie maja, trak
tując zamówienie jc«;o bardzo pil

ne. Dwa dalsze pontony zostały1 
niedawno dostarczone GAL-owi. 
Pozostałe dwa są jeszcze w pro
dukcji i bież. mieś. będą oddane 
do eksploatacji. .

Ostatnio Stocznia ta otrzyma
ła od GAL-u zamówienie na wy
konanie dalszych 4 pontonów tego 
typu. Mają one być przerobione 
z 4 wraków.

SPODZIEWANE 
Z RUDĄ I APATYTAMI

W porcie gdańskim spodz.ewa- 
ne jest przybycie w najbliższych 
dniach radzieckiego statku Aka
demik Pawłów, który przywie
zie z Murmańska 8.500 ton apa
tytów oraz 338 ton odpadków 
lnianych. Klaruje Nawigator.

Z portu Lulea i innych portów 
Szwecji mają przybyć do por
tów Gdańska i Gdyni statki z 
ładunkami rudy żelaznej dla Pol
ski oraz w tranzycie dla Czecho
słowacji. Dla Polski przywiezie 
rudę: radziecki Iwan 1.500 ton,
norweski Henry Ibsen 7.300 ton 
Draż szwedzki Fridde 1.000 ton 
Dla Czechosłowacji przywiezie 
845 ton rudy szwedzki statek 
Ranken.

UBIEGŁY TYDZIEŃ W USICE
W dalszym c.ągu przybywają 

do portu statki duńskie o nie
wielkim tonażu do 500 NRT.

Są to: Mona przybyła z Faxe, 
która zabrała 180 ton węgla, 
Kundshnved z Bandholm, która 
zalakowała 459 ton węgla. Oba

statki klaiuje Baltica. Następnie 
przybył Start z portu kandere, 
który zabrał ładunek 216 ton 
węgla i Bussard przyoyły z Saks- 
koebing, który wziął 320 ton wę
gla Klaruje firma Nawigator.

„BORYSŁAW" i „DRAKO"
23 bm. odeszły z portu gdyń- 

sikego dwa transporty drobnicy. 
Polsk iBorysław odszedł do Ame
ryki Południowej przez Rotter
dam z ładunkiem l 500 to.i ce
mentu i dużym ładunkiem drob
nicy, na Którą składał się m. in. 
arut, motory, żelazo, porcelana, 
fajans i książki.

Holenderski Drako, klarowany 
przez firmę Rummel i Burton, za
brał do Holandi. ponad 200 ton 
drobnicy, m. in. gwoździe, naczy
nia emaliowane, fajans, papier 
i meble.

NA „SOŁDKU" WRE PRACA
Nieaawno wstawiono do luku 

Sołnka maszynę parową, oraz 
dwa kotły. Ko'Jy są systemu 
Howden Johnson o łącznej po
wierzchni ogrzewalnej około 
288 m. kw. Obecnie prace przy 
wyposażeniu wnętrz naszego 
pierwszego rudowęglowca będą 
Dostępować szybko naprzód, o 
ile zagraniczni dostawcy trady
cyjnie nie spóźnią się z dostawa
mi instrumentów nawigacyjnych 
i innych części okrętowych, wy
konywanych poza granicami Pol
ski,

..iudstawiciele miejscowego ży
cia gospodarczego, którym tem
po rozwoju miasta szc; ególnic 
leży na sercu.

Spodziewać się zatem należy, 
że lokalny Komitet Aktywizacji 
Rejonu Elbląga pobudzi dc po
nownej działalności i współpracy 
te wszystkie czynniki, które wy
kazały przedtem zrozumienie dla 
potrzeb miasta i w dużym stop
niu przyczyniły się do ich pod
kreślenia we właściwych momen- 
tach. Nie chodzi tu bowiem o 
Elbląg, jak nie może chodzić o 
Gdańsk czy Gdynię, ale o dobro 
ogólne, dla którego te poszczegól
ne człony gospodarki narodowej 
winny pracować.

(1)

„Barbara" ratuje 
kuter rybacki

Wczoraj w godzinach popołudnio
wych uległ awarii maszyn kuter 
„Jas. 83“, należący, do lybaka Anto
niego Kąkeła. Na wezwanie o pomoc 
na ratunek kutrowi pospieszył prze
pływający obok statek Państwowego 
przedsiębiorstwa Żeglugi Przybrzeż
nej w Gdańsku „Barbar«“.

Statek wziął kuter na liol i przy- 
i lągnąl go do portu. helskiego. Na 
Hel „Barbara" przybyła z półtora
godzinnym opóźnieniem, (h)

spozycji Ligi Morskiej — orga
nizatorów tego święta. Statki O- 
limpia, Grażyna 1 Anna będą 
wychodzić z wycieczkami w mo
rze. Barbara będzie w tym dntd 
utrzymywać komunikację przy
brzeżną między Gdynią i Helem*

W przeddzień Święta Morza, 
dnia 28 bm- z Gdańska t Gdyni 
wyruszą dwa statki Barbara 1 O' 
limpia, które przybędą do Sopo
tu. Statki przycumują do mola 
sopockiego, z którego publiczność 
będzie miała możność przyglądać 
się artystycznym występom na 
obydwóch statkach, zorganizowa
nym przez Związki Zawodowe.

Remont statku Amra (dawny 
Wilk) jest już na ukończeniu 
statek ten w najbliższych dniach 
wyjdzie ze Stoczni Gdańskiej- 
Anna posiada obecnie komforto
wy salon i przystosowana jest do 
potrzeb pasażerskiej żeglugi
przybrzeżnej. Po raz pierwszy y1 
tym roku statek wyjdzie w reis 
prawdopodobnie w dniu Święta 
Morza. (n)

Przymrozek 
id Lęborku
LĘBORK (teł. wł.). W nocy z dn. 

22‘ na 23 bm. w Lęboiku tempera 
tura wykazała —0,1 st. C. Wystąp i 
również silny szron. Zjawisko to n* 
„oczątku lata jest specjalnie szkod
liwe dla wegetacji warzyw.

Jak nas informuje stacja meteoro
logiczna, w najbliższych dniach na
stąpi stopniowe ociepleni«*, kcóre po 
25 bm. ustabilizuje się. (ip)

„Panna Wodna" 
odbyła próbą

Techniczna próba „Panny Wo
dnej”, odbyta w dniu 22 czerwca 
br., wypadła pomyślnie. Statek« 
posiadający dwie maszyny par «' 
we z turbiną o mocy łącznej 
1.200 KM, może rozwijać szyb
kość 16 — 18 węzłów.

„Panna Wodna” Jest w Stani0 
zabierać do 500 pasażerów. Dl«] 
160 pasażerów można zanr^n-ac 
boksy salonów na miejsca sypiał 
ne. Statek wyposażony jest bar
dzo dobrze, a nawet luksusowo- 
Długość jego wynosi 57,5 m« 
szerokość 8,45 m., zanurzeni0
? Ro m. Pojemność wynosi 780 
BRT.

„Panna Wodna” będzie nie' 
wątpliwie wielką atrakcją dla 
przyjeżdżających na W ybrzez0 
gdańsko - gdyński® gości, jak 
również dla ludności miejscowej'

—Po co drukowano »dzienniki kutrowe?«—
W ubiegłym roku Morski In- Wielka masa rybacka nie sko- 

stytut Rybacki wydał opraco- rzystała z tego udogodnienia, 
wany przez siebie „dziennik nie zdając sobie zapewne 
kutrowy" w kilkuset egzem- sprawy ze znaczenia dzienni- 
plarzach. Dzienniki te, stano- ka kutroweqo dla rybołów- 
wiące swego rodzaju rybacką stwa.
„książkę okrętową", przezna- Czy rybacy zostali o ukaza- 
czone są do notowania w liich niu się „dziennika" poinformo- 
miejsca połowu, warunków, 
wyników i sposobu przepro- w odpowiedni 
wadzenia połowu, długośui tra- pouczono ich 
sy, zużycia paliwa itd. Dzień- dz'ennlka? Czy wreszcie któ- 
nikj te miały stanowić pomoc raś z instytucji rybackich zain- 
w pracy rybaków, ale przede teresowala się tym zagadnie- 
wszystkim dostarczyć naszym niem l i pływała na rybaków, 
naukowcom, badającym żary- by dzienniki kupili i wlaśd- 
bienie Bałtyku, doskonały ma- wie je wypełniali? 
teriał statystyczny dla opra
cowania poszczególnych ło-

wani? Czy poinformowano ich 
sposób? Czy 
o celowości

Oto pytania, nasuwające 
się w związku z tą sprawą-

wisk pod wzgiędem ich wydaj Nie oczekujemy na nie odpo- 
noścl oraz Innych właściwo- wiedzi, z przyjemnością nato- 
ścl.

Dzennikl wydano, ale poza 
przedsiębiorstwem „Arka", któ

miast zanotowalibyśmy po pew 
nym czasie, że „dzienniki knt* 
rowe" były nie tylko dobrym 

re rozdzieliło je wśród wszy- pomysłem, ale pomysłem zre- 
stkich załóg, tylko kliku ryba- ellzowanym do końca. (am) 
kńw zaopatrzyło się w nie.

818106
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Osiemnaście ptciągów
przybędzie na

wycieczkowych
Wybrzeże

Tego-w er- ' „Dni Morza" ściągnę 
Ra wybrzeże rekc.-dową liczbę wy- 
deczek. W dniach od 25 do 29 bm. 
ma przybyć do Gdańska, Gdyni i 
Sop„tn ogółem 18 pociągów z wy
cieczkami z głębi kraju. Pierwszy 
pociąg wycieczkowy przybędzie 25 
bm. z Łodzi, jego stacją docelową 
jest Gdynia. Łodzianie zabawią na 
Wybrzeżu do 29 bm. Drugi r kolei 
pociąg przybędzie 26 bm. z Lublina 
również do Gdyni. Następne 16 po
ciągów należy oczekiwać 28 b. m. 
z różnych miejscowości kraju. Wy
cieczkowicze ci pozostaną na Wy
brzeżu przez jeden dzień i będą 
rozlokowani w zależności od miejsca 
w Gdańskn, Gdyni i Sopocie.

Niezależnie od zorganizowanytu 
wycieczek przewidziany jtst liczny 
przyjazd turystów na zniżki indywi
dualne, których dotąd wydano dla 
50.000 osób.

W związku z przybyciem tak wiel 
klej liczby gości musi być odpowied
nio zorganizowane ich zakwaterowa 
nie II wyżywienie. Komitet obywa 
telski „Dni Morza" poczynił w tym 
kierunku odpowiednie sta.-ania i ma

Popis Państw. Niższej 
Szloły Muzycznej

W niedzielę 26 bm. o godz. 11 
v Pa istwowym Teatrze „Wybrzeże" 
najzdolniejsi i najmłodsi na^i adepci 
sztuki mirycznej zaprezentują oby
watelom m. Gdyni swój dorobek ar
tystyczny. Na popisie Szkoły Niż
szej prócz najmłodszych jj .anistów 
sk.zyfrt<c.v, będziemy mogli równie; 
zobaczyć interesujący występ na 
szych milusińskich z Przedszkola Mu 
zycznego.

TEATRY
TEATR DRAMATYCZNY „WYBRZEŻE"

W GDYNI 
Godzina 20.00:
..Pygmalion”.

TEATR WIELKI — GDANSK
Godz/na 20 "0: —
Żołnierz Królowej Manjqaskiru. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIL 
Nieczynny

Wielki koncert chóru męskiego „Echo' 
w Gdyni odbydzie rię w sojrote 25 c/erw- 
ra o godz. 21 w s-'i ..Warsza-wa”
w 'Gdyni. Y/spólud 1 r bierze an. bary
ton Albin Fechner. W programie najcel
niejsze utwory polskich kompozytorów,

przygotowanych 10.000 miejsc w 
Gdyni, 1.200 miejsc w Sopocie i ok. 
3.000 miejsc w Gdańsku. Kwatery 
dla wycieczek przewidziane są w bu
dynkach szkolnych, odpowiednio

przystosowanych do tego celu. Spra
wa aprowizaqi jest w toku załatwie
nia. Dużym udogodnieniem dla przy 
jezdnych będą ruchome j tmkty żyw
nościowe. (w)

Rozpoczęcie sezonu w Jastarni
Zgodnie z tradycją w „Dni Mo

rza“ rozpo zyna sezon letni najstar
sza polska miejscowość letniskowa 
na półwyspie Helskim — Jastarnia. 
Już w pierwszych dniach czerwca 
jechało da Jastarni i pobliskiej Ju

raty wielu wczasowiczów krajowych 
czechoJowackich, którzy doskona

le wypoczywają miedzy dwoma mo
rzami.

24 bm. zostanie uroczyście otwar
ty Dom Zdrojowy w Jastarni, stano
wiący własność samorządu grąinne- 
go. Jest on — poza atrakcjami oto- 

enia — jedynym miejscem rozryw
kowym na całym pólwysjrc. W bie
żącym sezonie zaangażowań., też do 
skonała orkiestrę jazzowa Kazimie
rza Turewicza, która uin'la wczaso
wiczom Setnie w:eczory. Dom Zdro
jowy, połażony nad samym Bałtyk»em 
może pomieścić do 400 osób.

Staraniem Zarządu Cni innego z 
początkiem bieżącego sezonu otwar
to również w Jastarni „gospodę spól 
dzielczą“ dla obsługi letników i wcza

sowiczów w tanie i zdrowe posiłki.
W roku bieżąc m — oprócz do

brych połączeń kolejowych, Jastar

nia posiada komunikacją wodną z 
Gdynią, Sopotem i Gdańskiem, u- 
trzymywaną pizez statki Żeglugi 
Gdańskiej MZK CG" Poza tym 
„Żegluga Przybrzeżna" zorganizo 
wała komutiikadę morska z Helem 
skąd istnieje połączenie kolejowe do 
Jastarni.

Po deszczowymi czerwcu bełscy 
rybacy zapow;adają wspaniale lato. 
Oby mieli rację, (ani)

MiGAWKi
Co może tatuś
Trzech chłcpców bawi się w par

ku oliwskim. W pewntj chwili prze
chwalała się na wyścigi, co może 
ojciec każdego z nich. Jasio inćwi:

— Mój tatuś może jedna nogą za 
trzymać pędząc}’ samochód a jedną 
ręka pockig.

— To jeszcze nic — mówi Mi- 
diaś —j1 moj tatuś, jak tylko chce 
meże to same zrobić jednym pal
cem

— To wszystko razem, co mogą 
wasi t.Tusie, to guzik — mówi z du 
mą Wojtuś. — Moj tatuś umie tak 
cebrze naśladować pianie koguta, 
że jak zapieje wieczorem albo o

Eliminacje konkursu
Przewidziane na dni 24 i 26 bm. 

eliminacje konkursu na najlepsze re
cytacje Mickiewicza zostały z przy
czyn technicznych odwołane i prze
sunięte na październik' lir. (n)

I Świadków
wypadku samochodowego 

w dniu 17 bm około godz. 20 
przy Skwerze Kościuszki — 
uprzejmie proszę o skontakto

wania się ze mnę 
DR MARIAN KRZYŻANOWSKI 

Gdynia, ul. 10 Lutego 30. 
6090 Teł. 43-82.

Jedi sak to jest lepszy sposób“
Rekordzista—murarz demonstruje system trójkowy

Mieszkańcy Gdyni mieli wczoraj 
okazję zobaczenia wzorowego poka
zu murowania systemem trö’kowym, 
który zademonstrował cb. Szatkow
ski, murarz - rekordzista z Warsza
wy.

Już przed godzina ósma zaczyn 
gromadzie sic widzowie przy dworcu 
kole,owym. N;. [więcej oczywiście by 
lo wśród nich murarzy. W rozmo
wach międzv sobr niektórzy z nich 
poddawali w wątpliwość, czy praca 
systemem trójkowym jest lepsza od 
pracy, do której przywykł, od wielu 
lat. Jeden z nich powiedział, że naj
lepszy jest stary sposób i n'e wie
rzy, aby „system trójko ńv" miał 
przewagę nad „p-jedynką". Byli i ta 
cy, którzy zaczęli nawet dowdpko- 
wać.

Tymczasem robotnicy murarscy 
kończyli przygotowanie materiału. 
Obok miejsca, gdrie za chwilę mia
ła podnosić się ściana, nagromadzo
no stosy cegieł i przygotowano za 
prawę. Przez tłum biegło pytanie:

j „Gdzie jest rekordzista? Czy to ten
w swetrze 1 czap ceł

Tak — to był Szatkowski. C.eka- 
wi zaczęli zadaw’ac mu pytania, nr 
które odpowiadał. chętnie informu
jąc, na czym polega praca systemem 
trójkowym.

— Zresztą co wam będę rmsyril, 
zaraz zobaczycie, jak to wygląda1 
zakończył z uśmiechem.

Przed rczporzeóem pokazu, mi
strza Szatkowskiego pow tali: kc> 
troler drogowy PKP Antoni Schutz 
i przewodn.czący Zw. Zaw. Rojb. 
Budowl. Kaz‘mierz Skórce. W od
powiedzi rekordzista nią! w dłoń 
kidnię i wraz ze swymi nomoemka 
mi rozpoczął prącę. Hum otoczył 
ich dokoła. ’ Krytyczne cezy zawi 
dawców były skierowane na szybk. 
rosnącą ścianę. Murarka odbywała 
się blyśl<aw!czn!e: jeden z pamicon— 
ków nabierał łopatą zaprawę z ko
ryta i kładł ja ra powierzchni muru 
drugi brał ze stosu cegły i nakła
dając na krawędź nieco zaprawy

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „’Warszawa” — Młodość Iw

ety _ dozw. dla młodzieży- Pocz. 
seansów 17, 19, 21.
W niedziele od 13.30.

GDYNIA — „Atlantic” — Pocałunek na 
stadionie. — Początek seansów 
godzinie 17, 19 I 21.

GDYNIA — „Goplana” — Zbieg z Dart
moor

GDYNIA — „Fala” — Na granicy.
Początek seansów: 18.30 i zl 00
w niedziele i »wicia od godz. 16.00.

GDYNIA — „Promień” — Pewnej nocy. 
Początek seansów 18,30, 21.00. W 

niedziele od lb.30.
SOPOT — „Bałtyk” — Rzym. miasto 

otwarte. Dozwolony od lat 14. Po
czątek seansów 17, 19 i 21.

SOPOT — „Polonia” — Opowieść o praw 
dziwym człowieku — dozwolony od 
lat 14. Początek seansów 17, 19, 21.

OLIWA — „Polonia” — Dziewczę z pół
nocy. Od lat 14. Pocz. seans, o go
dzinie 17. 19 21. W niedziele od 
15.

WRZESZCZ — „Bajka” — Dzieci z jedne
go podwórka. — Początek seansów 
17 19, 21. W niedziele 15, 17,
19' i 21.

WRZESZCZ — „Capitol” — Komk gartm- 
€ek (kolorowy). Początek seansów 
o godzinie 17, 19 i 21. W niedziele 
15, 17. 19 1 21.

GDAŃSK — „Światowid* — Dzwonnik z 
Notre Dame. Od lat 16. Początek 
6eansów o godz. 16, 18.30. 21. W 
niedziele od 14, 16,30 19,21.

TCZEW — „Wisła” — Za wami pojcą 
inni.

WEJHEROWO — „Swtt — Czwsrty pery
skop.

STAROGARD „Polonia” — Radziecka 
Ukraina.

MALBORK — „Capitol” — Za wami pój
dą Inni.

LĘBORK — „Fregata" — Mali detektywi.
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk" — 

droga.
KARTUZY — ,.Kaszub” — Monsieur La- 

sourie. m
NOWY STAW — „Tęcza” — Młodość 

poety.
PRUSZCZ GD. — „Krakus” — Błyskawica

Nadszedł 6c6c-k

km solu i ktmMnni)
„POLSKA FARBA“

Starowlejska 21 — Te!. 44-80

JUTRO w kinie
ATLANTIC I WARSZAWA w Gdyni 
POLONIA I BAŁTYK w Sopocie

óo42k
»ULICA GRANICZNA«

kładł cbjik mistrza, który ie dopa
sowywał i układał według planu bu
dową'.

Już po godzi.de wyrorb w oczach 
widzów wielka ściana muru. Ci sami 
murarze, którzy niedawno jeszcze 
odnosili się sceptycznie do nowego 
systemu, teraz mówili; , A jednak to 
jest lepszy sposobi", (ca)

są

Wzmionka o przetargu
Wydział Powiatowy w Bytowie 
sprzeda w dniu 9 lipca z prze

targu publicznego
Samochód osobowy 
marki OPEL-KADET

Oferty, warunki itp. na miejscu 
w biurze Wydziału Powiato
wego. 6093-k

BIBLIOTEKI
Oudzlał Miejsk TPPR .. Gdańsko po- 

4aie do wiadomości, te biblioteka Towa
rzystwa czynna ieai codzienn . od godz. 
16 do 18 prócz niedziol i iwiąt.

Sygnatura Km. 1044/48.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu G.-ocizkiego w 
Gdańsku I rewiru urzędujący we 
Wrzeszczu, przy ul. Matki Polki 4, 
na podstawie art. o02 K.P.G. po
daje do publicznej wiadomości, że 
dnia 30 czerwca 1949 r. o godz. 12 
w Gdańsku-Wrzeszczu, przy ul. 
Jaśkowa Dolina 3, odbędzie się 
I-sza licytacja ruchomości, należą
cych do Jaromira Trawińskiego — 
składających się z maszyny do pi
sania, 200 mtr. listwy na ramy do 
obrazów, 100 mtr. szkła "óżnej 
wielkości, jednej.szyby giętej kry
ształowej dużej i jednej szyby gię
tej mniejszej, 1 obrazu w pozłaca
nej ramie i 3 luster ściennvch, o- 
szacowanych na sumę zł. 291.000.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

Gdańsk, dnia 20 czerwca 1949 r.
KOMORNIK 

(—) W. Chudeusz
6092-k

OBWIESZCZENIE o LICYTACJI
II Urząd Skarbowy w Gdańsku w myśl art. art. 86 i 87 

dekretu z dn. 28.1.1947 r. o egzekucji administracyjnej .świad
czeń pieniężnych (Dz. U. R. P. Nr 21 poz. 84) podaje do ogól
nej wiadomości
te w sobotę 25 czerwca o godz. 13 w Składnicy Urzędu 

przy ul. Grunwaldzkie) Nr 187
odbędzie się sprzedał z licytacji ruchomości jak
pianino, szafy do ubrań, krzesła, fotela, stoły, biurka 

dywany 1 t. p.
oszacowanych na ogólną kwotę zł. 325.000.

Rgcnomości te można oglądać w dn.u ..cytacji na miej
scu od godz. 10 do 13. Gena wywołania stanowi połowę kwoty 
oszacowania.

W przypadku niedojścia ćo skutku licytacji w dniu oz- 
naezonvm — -następna odbędzie się w dniu 30 czerwca br. 
w tym samym czasie i miejscu.

Naczelnik Urzędu.
. 6102-k

Alarm
przeciwpożarowy

Na Festicalu Plastyki w Sopocie 
zgromadzone bezcenne ucięła 

sztuk., z całej Polski. Ze względu na 
to sopock, oddział Straży Ogni awej 
przeprowadził w dniach 16 i 19 bm. 
w ramach , Tygodnia przeć:wpagaro
wego", próbne ćwiczenia obrony' 
przeciwpożarowe' pa wił c now wysta- 
wowycn.

W chwilę po zarządzeniu alarmu 
samochody w błyskawicznym tempie 
zajechał'' przed teren, di użyny stra
żackie w ragntfuiu oka rozstawiły 
drabinki, uruchomiły pompy i z nie
zwykłą sprawnością przystąply do 
akcji.

Celowo zorganizowana próba obro 
ny przeciwDOzarowej dz. ł sztuki 
wźoucfeda sęnsęcję -wśród licznie ze
branej publiczności na Wystawie i 
przyległych terenach (n)

północy to zaraz wschodzi słońce 
i robi się dzień! (bw)

Stopień 
naßw*t±szy

W” czasie egzaminów 7 klasie 
szkoły stop-iii oodstawego po odpo
wiedziach uczniów z matematyk. 1 
literatur. , nauczycielka zapytała, ja
kie są rodzaje stopniowania przy
miotników (np. wielki, większy, naj
większe’, ale: chyży, bardziej cnyży, 
najbardziej eh. żyj. Zap. ’.any uczeń 
daje taki pr-jklad:

— Chon-, chorszy... (w tym miej
scu uczeń długo my śli .

Nauczycielka (z lekka zdenerwo* 
wana): — trup (wu)

Atrakcyjny koncert
»echa«

W sobotę 25 bm o g 21 w kinie 
„Warszawa" w Gdyni urządza zna
ny na Wybrzeżu przeszło 40-oscb< 
wy chór męski „Echo‘ pod dyrekcją 
d-ra Stanisława Schmidta wielki ken 
cert, którego program zawfora naj
celniejsze utwory "Z polskiego reper- 
tuaru. A więc na początku chór uczci 
mistrza tonów Fr, Chopina odśpie
waniem poważnego utwiru Moszyń
skiego „Tobie Duchu.. , jako też 
„Poloneza A-dur" w opracowaniu 
Minchtjinera. Dalszym punktem, to 
dramatyczna „Ballada o Ploiżnii.e 
Szarym" St. Moniuszki, którą od
śpiewa ba.ytcn Albin Fechner na tle 
chóru męskiego. Najcermic.szym 
punktem programu będzie wspaniał» 
i wzruszająca „Bajka o Kasi Kró
lewiczu" B. Waälek - Waitwsk’ego.
W drugiej części bogatego repertu
aru usłyszymy lak-e piękne utwory 
jak: „Serenada" Galla „Bajeczka o 
myszce“ Wallek-Walevskego, „Hei 
Mazury" Dembińskiego, „ Maciek" 
Krzyńskiego i wiele innych. P ATbitl 
Fechner odśpiewa również k-llo li
tworów Moniuszki Kem. narta i Po- 
radcwskicgo.

Impreza ta ściągnie _ niewątpliwie 
najszersze rzesze miłośników śpiewni 
do sali kina „Warszawa '.

WYSTAWY
Państwowa Muzeum w Gdańsku, ul. 

RreÄnicka 25, otwarte dla zwiedzających 
codziennie, oprócz poniedziałków, od go
dziny 10.00 do godz. 15 00 orar w soboty, 
niedziele 1 Święto od godz 10 00 do 19.00 
Wstęp wolny.

*
W dniach od 16 dn 26 czerwca odbę

dzie się na Politechnice Gdańskiej we 
Wrzeszczu Wystawa Prac Studentów Wy
działu Meehan, cznego P. G.. otwarta co
dziennie w godz. 10—13 i 16—19. Wstęp 
wolny. •

DYŻURY APTEK
od dnia 18. VI. do dnia 25. VI. 1949 roku
GDYNIA i ORŁOWO-

Apteka — Świętojańska 122 I Apteka 
Centralna — Plac Kaszubski 10. 

SOPOT;
Apteka Morska — Stalina 724. 

WRZESZCZ:
Apteka Nowomlejßka — Plac Wybic
kiego 18.

GDAŃSK:
Apteka pod Lwem — flen Swierczew-
•kieyo JJ.

OBWIESZCZENIE
I Urząd Skarbowy w Gdyni na podstawie art. 86 Dekre

tu z dnia 26.1.1947 r. o egzek. a dm. świadczeń pieniężnych 
(Dz. U.R.P. Nr 21, poz. 84), podaje do ogólnej wiadomości, że 
dnia 27.VI 1949 r. i 30.VI 1949 r. odbędzie się licytacja zaję
tych różnych ruchomości, na pokrycie należności podatko
wych.

Informacje co do czasu nrejsca, oraz rodzaju licyto
wanych przedmiotów udziela Dz. Egz. pokój nr 2.

Naczelnik Urzędu
6070-k

Przetarg nieograniczony
Powiatowy Zarząd Drogowy w Elblągu ogłasza przetarg 

nieograniczony na sprzedaż drzew przydrożnych, uschniętych 
(jesiony) przy drogach państwowych w ilości około 150 m3.

Crinę podają oferenci na 1 m sześć, drewna użytkowe
go i 1 mp. drzewa opałowego, pTzy czym 50 proc. drzewosta 
nu zamienia się na materiał tarty sosnowy wg. specyfikacji 
P. Z. D. loco Elbląg.

Przetarg odbędzie się w dniu 9 lipca 1949 rokn o godz. 
12.00 w Pow. Żarz. Drogowym Elbląg, ul. Asnyka 5—37a.

Oferty w zalakowanych Kopertach składać należy w Pow. 
Żarz. Dróg. w Elblągu do dnia 8.VII 49 r., o godz. 10.00.

Warunki techniczne do przeta-rgu otrzymać możni w 
Pow. Żarz. Dróg. w Elblągu.

Wadium w kwocie 50.000 zł. wpłacie należy do P.B.R. 
Oddział w Elblągu na konto Pow. Żarz. Drogowego w El
blągu Nr 06/245.

Powiatowy zarząd Drogow, w Elblągu zast eg- soL.e 
prawo wyboru oferenta bez względu na wysokość oferowa
nej sumy, podziału przedmiotu przetargu między kilku ofe
rentów, oraz prawo unieważnień a przetargu bez podania przy- 
czyny

Powiatowy Zarząd Drogowy w Elblągu.
6071-k «

LODÓWKĘ g.iową mili Elektro ui, 
pierwszor7ędną czynną Aredn.eJ rielkoś- 
oi. eprze lam zaraz. Dr Podkomorski, Świę
tojańska 23 II wejście. Tel. 11-23.

606S

Sygnatura Km. 449/48.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Sopocie, Rajmund Czyżewski, ma
jący k -ncelarię w Sopocie, ul. Gen. 
Sikorskiego Nr 2, na podstawie 
art. t>02 k. p. c. podaje do publi
cznej wiadomości, że dnia 8 lipca 
1949 r. w Sopocie odbędzie się 
pierwsza licytacja ruchomości a)
0 godz. 11 przy ul. Dąbrowskiego 
8, kompletnego urządzenia wy
twórni wód gazowych i roziewni 
piwa oraz klaczy, 2-ch platform
1 rykszy motorowej, b) o godz. 
14 przy ul. Chrobrego 15 mebli, 
oszacowanych na łączną sumę 
649.880 zł.

Rut homości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. ®w®

Sopot, dnia 20 czerwca .949 r.

OGŁOSZENIE
jzba Przemysłowo-Handlowa w Gdyni zawiadamia, pry

watnych przedsiębiorców budowlanych i instalacyjnych, którzy 
chcą nadal prowadzić swe przedsiębiorstwa, że winni złożyć 
podania o zezwolenie na prowadzenie przemysłu budowlanego 
czyli o tzw. koncesję.

Ostateczny termin składania podań został wyznaczony' 
na dzień 30 czerwca 1949 roku.

Przedsiębiorstwa, które rezygnują ze starań o koncesję, 
muszą się zlikwidować do tego terminu (Dz. U. R. P. Nr 24 
z 28 kwietnia 1949 r. poz. 161).

Podania przyjmuje i informacji udziela Zrzeszenie Pry - 
watnych Przedsięb orstw Budowlanych i Instalacyjnych przy 
Izbie, Gdynia, ul. Pułaskiego 6, tel. 34-86. 6078-k

I OGŁOSZENIA DROBNE 1
SPRZEDAŻ

NAGRODA -5000 2» odprowadzanie psa 
„spaniel" — czarno-biały 794. K>lińskie^ 
go 6—8. 6082

SPRZEDAM parcelę Orłowo! Wiadomo&:
Gdynia, 10 Lutego 29—6 godzina 17—19. 
Pośrednicy wykluczeni. 6073

POSZUKUJĘ arez rządcy do majątku 
Wyszecino, pow. morski. Zgłoszenia* 
herowo. Więzienie. Warunki do omówie
nia na miejscu. 6020-k

WÓZEK-autko dziecince i aportowy sprze
dam. WiadorQ«4ó: Gdynia, Kwiatkowskie-
go 13 —■ „Kwietnica”.___  __________ 6081
SPRZEDAM wilka ^-^iomiesięcmego raso- 
wy. Wiadomość Gdynia. PI. Kaszubski 3 
Kamikowski — Sklep Tel. 30*00.

6Ó77-k
SPRZED 4M rocznego wilczura-alzatczyk*-
Wiaeszez, rertyrentów 53b — 3.

6076-k
KOCifJlA rasy burmuiiskiej jedyne vr 
Polare oraz kanarki «pTzedaün. Sopot, 
Książąt Pomorskich l 6101-k

LOKALE

Ogłoszenie 6041-k

Dyrekcja Państw. 4-letniego Koedukacyjnego Licp'im 
Ogrodniczego isawiadcmic. że przyjmuje zapisy do klas 1, 2 i 3 
Liceum nowego typu do 1 sierpnia.

Warunkiem przyjęcia do klasy 1-ej jest świadectwo 
ukończenia 7-mioklasowej szkoły pc.dstawowej. Do klasy 3 i 3 
na podstawie świadectwa ukończenia klasy 1 i 2 liceum og
rodniczego nowego typu, względnie innego uznanego za rów
noważne. Ponadto przewiduje się egzamin sprawdzający.

Szkoła posiada własne duże gospodarstwo ogrodmezo- 
rotne 1 internat. DYREKCJA

2 POKOJE w śródmieściu wyłączone, 
meblami (novroczesnv gabinet) odstąp’*1. 
Zgł. Dziennik Bałtycki pod 2026. 6061

UNIEWAŻNIENIA i zguby

ZGT'BIONO li: Hę rejestr. RW Gdyn. 
ode nek rfemeldowanla i inne doku-nenty 
na naTwU^o Kedziela Edward, Nony 
Dwór\ — Zrspol Mar ęcir.o. 6089V_________________
ZGUBIONO legitymację o/.kolną Nr 274/97 
na nazwisko Mo: rówrio Barbara.

6088
UNIEWAŻNIAM ksiąt.ei :kę wojskową Nr 
280304 RKU — Gdańsk, Malec Roman, 
Oils, a Grunwaldzka 31?____ 8072
ZAGUBIONO legitymację wydaną prrer 
Pańs: A-t * y Zr kiad Emerytalny na naze is 
ko Krajewski Leon — Wraeseci, Karlowi- 
era 19. ______________ 6100 k
ZGUBIONC kartę R. K. U. na narwiako
Fijałkowski Kazimierz. ______ 6087
ŻGUIIIONO «świadczenia ataie. Kolka
EruROB - ClyVk, Siąratk 5. «B'-k

WOLNE POSADY

OGŁOSZENIE
Majstra bednarskie*
go do prowadzenia be- 
dnarni oraz wykwalifi
kowanych bednarzy 

poszukuje «ARKA» 6074-k
CHYLONIA, u! Pucka W

FRYZJERKA potrr-bia od żarn/ Gr i!
C7yk Cidsn a świętojal ka 97.______ '
WYĆHOWAWCZYNir samod re ną d” 
priltoraroc/r-go dz.eck« nos-ukuję. en 
Abrahama 4—3 lei 516- 1 u09n

POSAD POSZUKUJĄ
ABSOLWENTKA V SHM ar. I ' I,

J
kh r

gowoń<*, maszyn* »pisanie . 
po południu. Zglo zema 5 13 „Czytelnik
Wrzeszo7. ______ _____
FRYZ JER "męski szuka pr cv 1-7 piąt« 
i sobota. Oferty pod ..Fryzjn —
nlk. Wrzeszcz, Grunwaldzka.__________ 6084
STfcNÖfmSTKA cutynowana przyjmilo 
ZASTĘPSTWO lipiec. Ofert_y_ „PAR” —
Poznań, Ratajczaka 7 dla „6368”.

6095-k

R (S* Ź N B
PRZYJMUJĘ wełnę do przędzenia. Lębork-. 
Sztiiąiuowki Łód iiej Nr 5® ra. 8.________ 60avk
ZGINĘUA U.VI rano suerynka biała, ku- 
dłata — uszy, plamy na karku żółte. 
Reaguje n8 imię „Pimpusla”- Odprowa- 
dtld za wynagrodzeniem: WfXMOT« ■***' 
ko w ą DollRa 47—5.
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Tempo wyścigu zwiększało się z go
dziny na godzinę. Olek czul się znakomi
cie, mógł jechać prędzej, lecz koalicja 
starych wygów zamknęła szosę „wachla- 
rzykiem". Olek znalazł jednak lukę, rzu
cił się w nią 1 już, już miał się znaleźć 
na przedzie, gdy poczuj uderzenie, stra
cił równowagę 1 wpadł do rowu.

Nie uczynił sobie nic złego, tylko kie
rownica _ skręciła się tak fatalnie, że nie 
mógł jej wyprostować. Zrezygnowany od
szedł kilka kroków 1 położył się w cieniu 
pod drzewem, skąd wygodnie można by
ło obserwować drogę- Za kilka minut po
winien pojawić się samochód z częściami 
zapasowymi.

Nagle Olek przetarł oczy ze zdumie
nia. Wydawało mu się, że śni. Rower 
drgnął, stanął na kołach, pokręcił kie
rownicą, rozprostował zgiętą rurę i poto
czył się sam po szosie- Potem zarzy- 
m<tł się przed Olkiem i zawołał niecierpli
wym głosem:

Na co pan czeka? Trzeba dogonić czo
łówkę. .

Olek był młodym t dobrym kolarzem. 
Jeździł szybko, ale nigdy jak dziś. Strach 
dodał mu mnóstwo siły. Dopędził czo
łówkę po 10 minutach, wpadł na metę o 
kwadrans przed drugim zawodnikiem, 
przerwał taśmę, minął sędziów, tłumy ki
biców i zatrzymał się... dopiero w domu.

(Ciąg dalszy jutro)..

Trudności p.lkarzy
„Lechii“

My, p.Hc-rze „Lechii", pragniemy 
sprostować plotki, .krążące ■wśród mi
łośników sportu. Prawdą jest, że za 
rozegrany mecz towarzyski czy li
gowy otrzymujemy na nncKcu prze- 
wd-ziane przez G. U. K F. diety 
w wysokości 1500 zł. Natomiast na 
■wyjazdy otrzymujemy również 1500 
zł z ty n, że musimy sami wyżvwić 
się. Żadnych dodatkowych kolacji 
czy bankietów nasz klub nie urzą
dza. Przysługuje nam jeszcze doźv- 
wianie, które do maja wynosiło po
dobno do 4000, a od maja 8000 mie
sięcznic ''Otrzymywaliśmy jednak 
2500 zł, a w maju i czerwcu nie 
otrzymaliśmy nic. 8 piłkarzy otrzy
muje w enagrodzenie w pracy od 8 
13 tys. Przez pół roku 4 piłkarzy by
ło bez pracy i mieszkania. W raz:e 
wypadku czy też kontuzji na boisku 
n < jest śmy ubezpieczeni (wypadek 
ostatnio z kol. Goździkwm, k.ory 
już daw-no mógłby grać, gdyby miał 
s;ę nim kto zaopiekować. Ze swojej 
pensji nie jest w stanie sie leczyć). 
Przez cały czas istnienia klubu me 
mieliśmy trenera i tylko 'Jasna am
bicją weszliśmy do Ligi. Ostatnio o- 
trzymaliśmy wprawdzie trenera, ale 
czy to nie było możliwe wcześniej? 
Przv ługujący nam zwrot straty za- 
nobków v związku z wyazdami o- 
trzvmalismy po długich t.-.rgacb, ale 
mus ał aż przyjechać p ztdstawiciel 
Zw. Zaw. Bud. z Warszawy.

Faktem jest że przy obecnej opie
ce i zainteresowaniu Zarządu „Le
ch U" i Zw. Zaw Bad. me można 
oczekiwać od nas "Sukcesów. Ogarnia 
nas zniechęcenie, a to ;est najgorszy 
■wróg piłkarza. Nie wymagamy wie
le ale uważamy, że powinniśmy o- 
trzymać to. co nam się należy. Wie
my, że inne drużyny i -owe maią 
lepsze warunki życia i -.ym samym 
lepsze wyniki. Gdyby ktoś mógł 
przyisć nam w tej sprawie z pomocą, 
oczekiwane od nas wyniki na pewno 
byłyby lepsze.

Piłkarze „Lechii" 
(podpisy)

Zmiana urządzeń
W odpowiedzi na notatkę z 31 

maja br. pt. „Zamknięte przejście” 
— Dyrekcja OKP w Gdańsku wy
jaśnia, że celem uniknięcia za-

t-zyman.a pociągów przed semafo 
rem wjazdow’ym od strony Nowe
go Portu (zagradzanie ul. Klinicz
nej) zaprojektowano zmianę urzą
dzeń zabezpieczenia ruchu poc. na 
st. Gdańsk GL, co umożliwi przyj
mowanie pociągów, bez potrzeby’ 
ich zatrzymywania przy semaforze 
wjazdowym.

W celu uniknięcia zatrzymywa
nia rucnu ulicznego na ul. Polskich 
Marynarzy, wydano zarządzenie,

— „Wszystko jak najlepiej — 
brzmi odpowiedź. — Bezpośrednio z 
Oslo pojechałem do Warszawy, gdzie 
w Centrum Medycyny Sp rtewej 
prześwietlono mi mieisce pęknięcia 
kości Nie ma tam już prawie żad
nego śladu, kość bowiem doskonale 
się zrosła. Zd.ęto mi gips i na dwa 
tygodnie zależano lekki opatrunek 
gipsowy. Przez miesiąc czasu będę 
brać masaże i naświetlenia, a iuż 
około pierwszego września rozpocz
nę normalne treningi".

— No, a jak tam było w Osia? — 
pytam z zainteresowaniem

— Przyznam się szczerze że były 
chwile, w Których żałowałem w ogo 
le, że pojechałem do Oslo. Działo się 
to wówczas, gdy -na ringu Wałczyli 
bokserzy mojej kategerh. Chciałem 
zrzucić gips i wyskoczyć na ring. 
Jak bardzo wtenczas żałowałem, że 
jestem kontuzjowany. Nie mam o 
sobie zbyt wysokiego pojęcia i nigdy 
nie byłem dufny we własne siły, ale 
w tej konkurencji, jaką Oglądałem w 
Oslo, z pewnością byłbym dmgt za 
Tormą, a kto wie — gdybym miał 
dobry dzień, to może nawet wygrał 
bym z Czechem?

— Oslo przekonało nas — ciągnie 
dalej Chychła — że na mistrzostwa 
Europy trzeba j'echac w pełnej ósem
ce. Niedowiarków przekonał chyba 
najlepiej. Kasperczak. Kto wie, 
gdyby ipe moia kontuzja, ponadto 
obecność Czortka lub Rodaka w lek-

a.zeby w wypadkach dłuższego 
sk’adu pociągu bocznicowego, od
dzielnie obsługiwać bocznicę Sto
czni Północnej — pozostawiając 
resztę pociągu na torach stacyj
nych.

DOKP Gdańsk

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
8 rodzin, Gdynia Listów anoni

mowych nie zamieszczamy.
„Pnck". Nie meżemy zająć sta

kiej i inny stosunek sed- iów do Po
laków. cz.Sśmy w tym raku nie 
zajęli czołowej pozycji w Europie. 
Duża krz'.wdr stała się szczególnie 
Grzyiwoczcwi, który nawet w oczach 
Francuzów wygrał, -walkę; a następ
nie Anlkiewiczowi. ,Aleks“ miał 
dwie rundy wygrane Dopiero w trze 
ciej nieco ustęp, wał Beigov i. Gdy
by nie „nawalaniu" sędzowslue, to 
obydwaj doszhby do finału, a wów
czas już o jakieś osiem punktów 
wzrósłby nasz dorobek przy jedno
czesnym zmniejszeniu się przeciwni
ków. Na pewno zrobilibyśmy wów
czas wielką furorę...

— Jak było z sędziowaniem? — 
zapytuję.

— W punktowaniu nawalanck by
ło parę. Ciekawy był stosunek sę
dziów ringowych do fauli. Każdy 
nieprawidłowy cios był z mieisca 
surov o karany, a szczególnie dotkli 
wie odczuli to na własnej skórze im
pulsywni Włosi, których trzej za- 
v odnicy zostali zdyskwalifikowani. 
Słynne „Jury de Appel" — to zwy
kła lipa Siedz;eli tacy starsi -pano
wie, kiwali głowami, a gdy chłopa 
kem nawalano watki, to niczym na 
to nie reagowali. Najwyżej któregoś 
tam z sędziów zmieniono. Duży za
szczyt spotkał naszego sęuziego Ła- 
ukedreja, który poza walką Kasper
czak — Bcc .... sędziował w finale 
jłozostafe siedem walk.

nowiska w sprawie, w której znamy 
wersje tylko jednej ze stron. Jeżeli 
Pan jest pe'-ien słuszności swoich 
zarzutów, może Pan skierować spra
wę do właściwych władz.

Syn robotnika CAL. Prcrimv o po 
danie nam nazwiska, gdvz zapomniał 
Pan o p dpisapiu listu.

D. Bochnarowa, Sopot. List Pani 
nosi charakter zbyt prvwatnych zwie 
rżeń i nie nadaje się do zamieszcze
nia.

W końcu dopytuję o organizację 
i podróż.

— Przejazd mieliśmy stosunkowo 
dobry. Na miejscu cp'ek:walj się 
nami bardzo serdecznie członkowie 
poselstwa polskiego, a pcza tym w 
czasie walk dopingowała nas sp ra 
garstka rodaków. Odbyliśmy wy
cieczkę do słynnej skoczni narciar
skiej Holr. enkollen, gdzie ongiś świę 
cilj triumfy Mani ;arz i Czech, a na
stępnie zwiedzaliśmy fiordy. Orga
nizacja nie była nadzwyczajna. Na 
pewno u nas w Polsce wypadliby to 
dużo lepiej...

(Rozmowę przeprowadził AS)

Lomowski 
przegrywa w Pradze

W Pradze rozpoczęły się dorocz
ne zawody lekkoatletyczne, między 
„Sparta“ i „Slavią", o memorial zna 
nego lekkoatlety czechosłowackiego 
kowc'ky'ego. W zawodach biorą u- 
dział cbok zawouników czeskich, 
rumuńscy, węgierscy oraz Polak Lo 
mictwski.

W rzucie kulą Lomowski zajął dru 
gie miejsce wynikiem 15,04 m, prze
grywając z Rumunem Raica, który 
rzutem 15,16 m ustanowił nowy re
kord Rumunii. Trzecie miejsce zajął 
Kalina (CSR) — 15,03 m.

WIA DO lit OŚCI SPORTOWE

Oslo w relacji Chychly
Reprezentant Polski o mistrzostwach Euro y

„Obserwatora z Oslo" — jak nazwali koledzy mistrza Polski wagi 
średniej Chychłę — spotykam p.zy wejściu do Dyrekcji Kolejowej w 
Gdańsku. Pierwsze spojrzenie kiera-ję na rękę, na której widoczny jest 
gips. Zapytuję o stan kontuzji.

/

GOŚCINNOŚĆ
na trasie Gdańsk — Gdynia, sie 
dzi młodą para. On rozłoży) ga
zetę, ona wyjc'a puderniczkę, pil 
nie studiując jakąś plamkę na no
sie

— Wiesz, wczoraj dostałam list 
od Kazi. Przyj'eżdża na „Dni Mo
rza". Oczywiście zatrzyma się u

nadam depeszę.
— Wiesz co, ale go-zej będzie, 

jeżeli wybierzemy się do War
szawy. Zawsze dobrze mieć ko
goś znajomego, u którego można 
się zatrzymać. A Kazia na pew
no by nas przyjęła.

nas.
— To czupiradło? Po co ona 

przyjeżdża? I nie może się gdzie 
indziej zatrzymać, tylko właśnie 
u nas?

— Czupiradło? Mój drogi, z ja
kiej racji wyrażasz się tak źle o 
mojej najlepszej przyjaciółce? Że 

>ę nie maluje, jak twoja koleżan
ka biurowa, panna Zuza, że me 
no'l nylonów, to zaraz czupirad
ło?! Rzeczywiście, nie jest zbyt 
przystojna, ale ma ukończony u- 
niwersytet. Tylko ty, wiadomo, 
jesteś niegościnny i szukasz pre
tekstu. aby się od tej wizyty wy
migać.

— Ach, daj już spokój! Niech 
przyjeżdża. Damy jej pokój Jurka. 
Posiedzi parę dni 1 pojedzie.

— Pokój Jurka? Po co? Wystar
czy jej kozetka w sypialni. Cho
ciaż nie, to będzie zbyt krępują
ce. Może lepiej leżanka w kuch
ni. Albo zestawi się fotele w 
przedpokoju. Rzeczywiście, z ulo
kowaniem jej będzie dużo kło
potu. Ale to jeszcze mniejsza. 
Najważniejsze, co my dairiy jej 
jeść?

— Niech się stołuje w restau
racji.

— Słusznie. Będzie z nami ja
dła.

— Słusznie. Sam człowiek zje 
byle co, a ona może się krzy
wić. Zresztą podobno ona ma 
wątrobę nie w porządku. Nie daj 
Boże, coś jej zaszkodzi i będzie 
żal na całe życie.

— No cóż, kupisz jakąś kurę, 
zrobisz rosół i w porządku.

— Jakąś kurę! Jakąś kurę! Czy 
ty masz pojęcie, ile ta .Jakaś’’ 
kura kosztuje? Dlatego, że jej się 
chce włóczyć po świecie, ja bę
dę się rujnować? Nie, nic z te
go I Nie stać nas na gościł

— Więc co zrobimy, przecież 
nie wypada wręcz odmówić, jak 
się zaprasza-

— Nie wypada? A niby dlacze
go? Odpiszę, że ciężno zachoro
wałam, albo żeś ty jiogę złamał, 
albo... no, zresztą coś się wykom-

— Właściwie masz rację- Na
turalnie, trzeba 3u dobrze przy
jąć) Zresztą od razu tak mówi
łam, tylko ty jesteś taki niego
ścinny. (żem)

Od red.: Wyjaśniamy, że para, 
o której mowa, jest unikatem na 
Wybrzeżu. Reszta mieszkańców 
przyjmie gości z otwartymi ręko
ma, ofiarowując im najlepsze po
koje i najsmakowitsze kęski. 
Więc przyjeżdżajcie)

Za»e?kze5i»re 
rok"i snkalftego 

w Pagórku
MALBORK (hl) Z przyjemnoś

cią stwierdzić można, że młodzież 
współczesna potrafiła zrozumieć 
swe zadania i w znacznej swej 
części dzięki osobistemu wysiL i- 
wi umiała sprostać wymaganiom 
nowych programów szkolnych, bo 
wie, że wychowuje s:ę, rośnie i 
wzbogaca swój umysł przede 
wszystkim dla ogółu społeczeń
stwa. Dlatego też uroczystość za
kończenia roku szkolnego staje się 
wydarzeniem żywo interesującym 
szeroki ogół społeczeństwa.

W Malborku w przeddzień uro
czystości zakończenia roku szkol* 
nego tj. 24 bm. w godzinach po
południowych odbędą się zawodv 
sportowe młodzieży szkolnej W 
dniu następnym przed południem 
w Państw. Liceum odbędzie się 
uroczysta akademia, w której we
zmą udział także przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa. Pod
czas tej uroczystości absolwentom 
Liceum wręczy się świadecl I a 
dojrzałości, po czym nastąpi ot
warcie wystawy prac uczniów. Ze 
względu na bogaty i interesuj- :y 
dział prary świetlicowej wskaza
nym byłoby, aby wystawę zwie
dzili wszyscy członkowie związ
ków zawodowych, zainteresowani 
w akcji oświatowej.

wiedzöxJtlmmmmr• mm
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Wypad miał się odbyć następnej' nocy. 

Było dość czasu, aby obmyślić sposób wyko
nania oraz szczegóły. Wkrótce Rebrikow sie
dział u siebie w schronie, pochylony nad 
mapą i gryzł zębami ołówek, zupełnie jak w 
szkole.

Kreślił odległości wreszcie podarł wszy
stkie papierki, postanawiając zachować cały 
plan w pamięci.

Dokoła panowała zupełna cisza. Od cza
su do szasu tylko rozległ się poszczególny 
wystrzał. Miał teraz w swojej kompanii pod 
swoją komendą dwuch podporuczników, zu
pełnych nowicjuszy. Rebrikow starał się mó
wić z nimi basem, by nie zdradzić się, że 
jest równie młody jak oni. Wieczorem, przed 
ruszeniem do ataku, Rebrikow zwołał podofi 

rów, wytłumaczył im na czym polega za

danie i kazał szczegółowo opowiedzieć żoł
nierzom.

— Żołnierze powinni dokładnie wiedzieć, 
czego się od nich wymaga — powiedział. — 
A poza tym... — przypomniał sobie słowa 
pułkownika Piętrowa: — uważajcie, żeby z 
zaprowiantowaniem wszystko było w po
rządku.

W nocy Rebrikow nie mógł spać. Kręcił 
się na swojej pryczy, co trzy, cztery minuty 
zapalał zapałki i patrzył, która jest godzina 
na dużym zegarku Siergiejenki. Głowa była 
pełna trwoznych myśli: jak to będzie jutro, 
czy potrafi poprowadzić żołnierzy do ataku? 
A może oni nie pójdą za nim?

Rebrikow denerwował się. usiłował od
pędzić te myśli. Starał się myśleć o czymś 
innym, o matce, o Tomilewiczu, o Lowie — 
ba, gdyby miał tu ich przy sobie!

— Dobrzeby było herbaty gorącej się na
pić i ciastko zjeść, — powiedział do Sier- 
giejenko.

— Jak tego nima, to i kawałek słoniny 
z kwateiką wódki dobrze zrobi, — odpowie
dział głos w ciemności.

O godzinie trzeciej nad ranem Rebrikow 
szedł wzdłuż okopów. Żołnierze jeszcze spa
li. Punktualnie o piątej kompania wylazła
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na parapet okopów. Można było odróżnić po
szczególne przedmioty.

Trzeba było się czołgać z zachowaniem 
całkowitej ciszy — było lo jednak bardzo 
trudne. Grudki śniegu właziły do rękawów, 
automat czepiał się ziemi. Rebrikow słyszał 
za sobą ciężkie oddechy kilkudziesięciu lu
dzi. Niekiedy oglądał się: czy nie zostają w 
tyle? Niekiedy zdawało mu sie, że jest sam 
jeden na białym polu i sam posuwa się tam, 
ku Niemcom.

Dwa plutony pod dowództwem poruczni
ka Fetisowa przenaczył dla czołowego ude
rzenia, poto, by skupiły na sobie ogień nie
mieckich czołowych posterunków. Sam z po
zostałymi udał się niegłębokim jarem w ce
lu oskrzydlenia Niemców. W drugim rzucie 
szedł na czele plutonu podoficer Lichwen- 
cew.

Fetisow miał otworzyć ogień punktualnie 
o siódmej. Gdy Niemcy zaczną odstrzeliwać 
się, Rebrikow zaatakuje ich od lewego skrzy
dła, wzbudzając panikę w niemieckich sze
regach. Lichwencew będzie szedł za nim i bę 
dzie wspomagał jego akcję.

O godzinie wpół do siódmej wszyscy byli 
już w niewielkim jarze. Zaczynało świtać. 
Żołnierze należeli, Rebrikow ściskał w ręce 
duży, niklowy zegarek Siergiejenki. Było

mu gorąco, rozpiął półkożuszek. Za piętna
ście minut siódma, za dziesięć, za pięć, za 
siedem... Dlaczego Fetisow nie zaczyna?

Naraz rozległy się poszczegóne wystrza
ły. Gdzieś bliżej zaczął trajkotać karabin ma
szynowy. To strzelali Niemcy. Je icze parę 
minut. Zdawało się, że zegarek rozpryśnie 
się w jego ręce.

— Za mną, za ojczyzną! — zawołał Re
brikow. Pobiegł. Nie widział przed sobą 

nic, prócz sinego pagórka. Nie oglądał się — 
wiedział, czuł, że żołnierze biegną zj nim.

Nogi grzęzły w śniegu. Żołnierze już go 
dogonili, niektórzy już wdrapywali się na gó
rę. Widział, jak dwaj żołnierze, biegnąc zrzu 
ciii za siebie pólko/uszki Było ich już oko
ło dziesięciu. Już są na górze. Zwycięstwo 
jest bliskie! Wtem naraz, — nie zrozumiał z 
początku o co chodzi — coś gwizdnęło. Póź
niej tani na górze zakotłowało się od śniegu 
i słychać było krzyk. Kilku żołnierzy stoczy
ło się z pagórka.

— A was gdzie diabli niosą? — krzyczał 
niemal płaczac z wściekłości i wymachując 
automatem. Poraź pierwszy zaklął ordynar
nie przy żołnierzach. Później poczuł, że coś 
uderzyło go mocno jak gdyby kijem, w pra
wą rękę.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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